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»GAZETA OLSZTYŃSKA* dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ«, wychodzi 3 razy   
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —   
K o s z t u j e  kwartalnie w drukami 80 fen., na   
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

Ojców mowy, Ojców wiary  

B rońmy  zgodnie:  mł ody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza.— Listy a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Barbary Pan. 
Jutro: Piotra Chryzol. 
Pojutrze: Mikołaja Bisk. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 7 58 za. 3 42.
Jutro „ „ 8 0 „ 3 41.
Pojutrze księ. ws. we dnie, za. 7 45.

Wniosek o swobodę religijną, 
w N i e m c z e c h .

Dr. Lieber, przywódzca centrum, podał 
 do  laski marszałkowskiej ważny wniosek, 
który ma prawnie zabezpieczyć Kościołowi 
katolickiemu zupełną swobodę praktyki re
ligijnej i rozwoju. Tego Kościół katolicki 
 dziś nie ma, bo w Prusach jest jeszcze krę
powany pozostałościami z walki kulturnej, a 
w Meklemburgii, Brunświku i królestwie 
saskiem istnieją jeszcze z dawnych czasów 
prawa, które Kościół katolicki i jego wy
znawców krępują.

Projekt centrum, ujęty w osobne prawo, 
 odnosi się zarówno do obu wyznań chrze- 
ściańskich, w Niemczech Drawnie uznanych, 
a więc tak do katolików, jak do protestan
tów.

Cały projekt składa się z 10 paragrafów, 
pierwsze 4 paragrafy odnoszą się do spraw 
jednostki, następujących 6 paragrafów do 
praw zbiorowego Kościoła, jako instytucyi 
publicznej. Artykułów wiary zatem, dogma
tów projekt ten oczywiście nie dotyczy.

W pierwszej części paragrafy opiewają:
§ 1. Każdemu obywatelowi rzeszy nie

mieckiej przysługuje w obrębie tej rzeszy 
zupełna wolność wyznania religijnego, jako 
też łączenia się w stowarzyszenia religijne, 
oraz wspólnych praktyk religijnych tak do
bowych jak publicznych.

§ 2 .  Jeżeli rodzice przy mięszanych 
małżeństwach nie porozumieją się co do re
ligijnego wychowania dzieci, wtedy rozstrzy
gają o tem przepisy tego kraju związkowego, 
do którego należał mąż, gdy brał ślub.

Dziecku po skończonym 12 roku życia 
przysługuje prawo wyboru wyznania.

§ 3. Wystąpienie z Kościoła swego wy
znania z obowiązkami obywatelskiemi na
stępuje skutkiem oświadczenia wobec tegoż 
Kościoła.

Oświadczenie musi być podane do miej
scowego sądu, o czem sąd zawiadamia wła
dzę duchowną, i władza duchowna kwituje z 
odebranego oświadczenia.

§ 4. Występujący z Kościoła zostaje 
zwolniony od osobistych ciężarów na tenże 
kościół, Ciężary, na gruncie lub innej real
nej podstawie oparte, pozostają nadal.

W drugiej części przepisują paragrafy:
§ 5. Wyznaniom, uznanym w obrębie 

rzeszy niemieckiej, przysługuje prawo woł
anego i publicznego praktykowania swego 
wyznania. Mianowicie wolno im bez zezwo- 
zwolenia czy to władzy gminnej, czy pań
stwowej urządzać nabożeństwa, budować 
kościoły z wieżami i zaprowadzać na nich 
dzwony.

§ 6. Porozumiewanie się związków re
ligijnych z ich kościelnym przełożonym jest 
wolne. O przepisach, jakie te związki wy
dają w interesie praktyk religijnych, nie po
trzeba meldować do władzy rządowej, nie 
potrzeba też od władzy rządowej zezwolenia 
na nie.

§ 7. Uznane wyznania mogą w obrę
bie rzeszy zakładać gminy wyznaniowe, 
ustanawiać urzędy duchowne lub zmieniać 
takowe bez zezwolenia rządu, jeżeli do te
go nie żądają zapomogi od rządu.

§ 8. Do przyjmowania wyznawców 
do Kościoła, dopuszczania ich do czynnoś
ci religijnych, podejmowania chrztów, ślu
bów, kościelnych pogrzebów nie potrzebne 
jest zezwolenie władzy rządowej ani inne
go wyznania.

§ 9. Urządzenie misyi nie podlega 
żadnemu ograniczeniu ze strony rządu.

§ 10 Religijne stowarzyszenia, zwią
zki uznanych wyznań nie potrzebują do 
swego zawiązku i działania żadnego zez
wolenia ani ze strony sądu ani ze strony 
gmin.

Język polski w gimnazyach
p od  z a b o r e m  r o s y j s k im .

Według nowego planu szkolnego ma 
nauka języka polskiego w niższych kla
sach gimnazyów zaboru rosyjskiego słu
żyć ćwiczeniom językowym, a więc orto
grafii, gramatyce i stylistyce, w wyższych 
zaś klasach wypracowaniom i historyi li- 
leratury i czytania arcydzieł, jak o tem 
informuje następujący program:

Klasa piąta (2 lekcye).
Pieśń «Bogarodzica«. Kazania Świę

tokrzyskie. Psałterz Floryański. Kazania 
Gnieźnieńskie.

Biblia królowej Zofii. Legenda o świę
tym Aleksym. Psałterz Puławski. Biel
ski Rej, Trzeciaski, Orzechowski, Górnicki, 
Kochanowski, Klonowicz, Skarga, Miasko- 
wski, Szymonowicz.

Uwąga. Do czytania i rozbioru wy
bierają się wskazane w dodatku utwory i 
urywki.

Klasa szósta (2 godziny).
W dalszym ciągu czytanie i rozbiór 

wzorów literatury polskiej (z w. XVII 
i XVIII).

Birkowoki, Starowolski i Andrzej 
Fredro. 

Zimorowicz, Morsztyn, Potocki i Ko- 
chowski.

Pasek, Kitowicz,
Drużbacka, Naruszewicz.
Krasicki i Trembecki.
Zabłocki, Karpiński i Osiński.'
Uwaga: dołącza się spis wzorów.

Klasa siódma (2 lekcye).
W dalszym ciągu czytanie i rozbiór 

wzorów literatury polskiej (z w. XIX).
Woronowicz, Jan Śniadecki.
Brodziński, Mickiewicz, Słowacki.
Krasiński, Goszczyński, Morawski, Rze

wuski.
Uwaga: dołącza się spis wzorów,

Klasa ósma (2 lekcye).
I. W dalszym ciągu czytanie i roz

biór wzorów literatury polskiej (z wieku 
XIX).

Malczewski, Zaleski.
Aleksander Fredro, Korzeniowski.
Pol, Kondratowicz, Romanowski.
Kremer.
Kraszewski.
Uwaga: dołącza się spis wzorów.
Jak widzimy, może każdy młodzieniec 

pod zaborem rosyjskim poznać gruntownie 
język polski i literaturę. Tymczasem pod 
zaborem pruskim, gdzie naukę języka pol

skiego wydalono prawie ze wszystkich gi- 
mnazyów, odbywa się po stsncyach gi- 
mnazyastów i akademików Polaków polo
wanie na polskie książki, a polskie towa
rzystwa akademickie, w których młodzież 
starała się zdobyć to, czego jej nie daio 
pruskie gimnazyum, pruski minister oświaty 
porozwięzywał i nie pozwala nowych za
łożyć.

Zaprawdę Rosya, chociaż żyje jeszcze 
w wieku dziewiętnastym, mogłaby służyć 
za wzór Niemcom, które już w dwudziestem 
chcą żyć stuleciu!

Wojna w Chinach.
Faktem podobno jest, że rząd niemie

cki znów się cofnął w sprawie chińskiej, 
to jest przystał na skreślenie paragrafu 
pierwszego warunków pokojowych, żąda
jącego kary śmierci dla przywódzców bo
kserów. Uczyniono to wprawdzie z pewnem 
zastrzeżeniem, bądź jak bądź uczyniono. 
Kilka gazet niemieckich wolnomyślnych 
chwali z powodu tego kanclerza Buelowa 
i podnosi to jako zasługę jego, że rozsą
dnie ogranicza się jedynie na tem, co rze
czywiście możliwem jest do osiągnięcia.

Z innych wieści zasługują jedynie na 
przytoczenie następujące:

Biuro Wolffa donosi z Tientsynu z d 
26 bm.: Tutejszy rząd prowizoryczny, w 
którym są reprezentowane Niemcy, Rosya, 
Anglia, Francya, Ameryka i Japonia, u- 
chwalił jednomyślnie zniesienie murów 
miejskich i zrównanie fos ochronnych 
Tientsynu.

Do ajencyi Havasa piszą z Pekinu, że 
reprezentanci Belgii, Niemiec, Angli, Włoch 
i Austro-Węgier oświadczyli, iż mają od 
rządów swoich pełnomocnictwo do podpi
sania uchwały dyplomatów w Pekinie. 
Inni posłowie nie mają jeszcze instrukcyi.

Biuro Wolffa donosi z Pekinu: Nie
mieckie władze wojskowe zarządziły kon
fiskatę płynącego pod flagą angielską pa
rowca »Irena«. Statek ten wiózł rzekomo 
chiński materyał telegraficzny. Feldmar
szałek Waldersee cofnął jednak urzędo- 
wnie natychmiast ten rozkaz.

Z ogłoszonych w tych dniach rapor
tów władz rosyjskich okazuje się, że Ro
sya miała nad granicą chińską zmobilizo
wanych 173 tysiące żołnierzy z 336 dzia
łami i 3900 oficerami. Z tych 130000 wkro
czyło na terytoryum chińskie. Obecnie już 
wycofano większą część tych wojsk ztam- 
tąd zupełnie. W prowincyi Czili znajduje 
się obecnie tylko 3000 Rosyan, nadto: 
25000 Niemców, 15000 Francuzów, 7500 
Anglików, 1800 Amerykanów, 2160 Włoch 
i 300 Austryaków.

Jak donosi jenerał rosyjski Cierpicki, 
powiodło się oddziałowi rosyjskiemu z 
Szanhaikwan rozpędzić oddział 10,000 bo
kserów i oswobodzić oblężonego przez 
nich biskupa katolickiego wschodniej Mon
golii wraz z 20 misyonarzami i 3000 chrze- 
ścian.
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Z pola walki w Afryce.
W wojnie afrykańskiej objął w piątek 

naczelne dowództwo nad armią angielską lord 
Kitchener, który niezawodnie będzie usiłował 
gwałtowniejszymi środkami jak lord Roberts 
doprowadzić wojnę do końca. Lord Roberts 
wyjechał dt* Durban.

Obława na De Weta nie ustaje. Lord 
Roberts donosi, że mała załoga, około 400 lu
dzi licząca w Dewetsdorpie poddała się Bu
rom dnia 23 listopada wraz z dwoma działa
mi, po uporczywej walce, w której straciła 15 
zabitych i 42 rannych. Burowie liczyli 2500 
ludzi. Kolumna angielska z 1400 ludzi, która 
załodze w Dewetsdorp spieszyła na pomoc, 
przybyła zapóźno. Lecz generał Knox, połą-, 
czywszy swe siły z tą kolumną, wkroczył do 
Dewetsdorpu, gdzie zastał tylko 75 rannych i 
chorych. Potem ścigał Burów pod wodzą Stei
na i De Weta i pobił ich pod Vaalbank. Z 
innej depeszy wykazuje się, że Anglicy za
brali w tej potyczce dwa wozy z pożywie
niem i odzieżą oraz trzysta koni wolno pu
szczonych. Anglicy wyrażają nadzieję, że 
rozbili zastępy De Weta na trzy części. Obie
gają też pogłoski, że Stejn został ranionym, 
lecz z strony urzędowej wieści tej nikt nie 
potwierdza.

Co tam słychać w świecie?
— N ie m c y . Cesarz Wilhelm przyjmu

jąc prezydyum parlamentu, rozwodził się, 
jak donoszą, o wyprawie chińskiej. Pod
niósł, że zamierzał zwołać parlament, gdy 
wynikły zaburzenia w Chinach, ale, nie
stety! nie można było przewidzieć, ile pie
niędzy pochłonie wyprawa chińska. Cesarz 
ma jednak zaufanie, że parlament zadoku
mentuje swój patryotyzm i uchwali choć 
po czasie owe 152,000,000 przeszło marek.

— Cesarzewicz niemiecki odwiedzić 
ma w Londynie w przyszłym miesiącu pra
babkę królową Wiktoryę i następcę tronu 
angielskiego księcia Walii. Przy tej spo
sobności otrzyma cesarzewicz order pod
wiązki.

— Konwent seniorów parlamentu u- 
łożył porządek obrad na czas do 14 g rud
nia, w którym to dniu rozpoczną się wa- 
kacye świąteczne. W poniedziałek 3 grud
nia toczyć się będą obrady nad interpela-

Powieść  z czasów prześladowania chrześcian 
za N e ro n a .

 

(Ciąg dalszy).
Winicyusz sam objął dowództwo od

działu i, zapomniawszy na tę chwilę nauki 
Pawła o miłości bliźniego, parł i rozcinał 
przed sobą tłum z pospiechem, zgubnym 
dla wielu którzy na czas nie potrafili się 
usunąć. Ścigały go przekleństwo i grad 
kamieni, lecz on nie zważał na to, pragnąc 
prędzej wydostać się na miejsce wolniej
sze. Jednakże można się było posuwać na
przód tylko z największym wysiłkiem. Lu
dzie, którzy rozłożyli się już obozem, nie 
chcieli żołnierzom ustępować z drogi, 
klnąc na głos cezara i pretoryanów. W 
niektórych miejscach tłum przybierał gro
źną postawę: do uszu Winicyusza docho
dziły głosy, oskarżające Nerona o podpale
nie miasta; grożono mu otwarcie śmiercią. 
Okrzyki: „saunio“, „histrio“ (błazen, aktor,) 
„matkobójca" ! rozlegały się dookoła. Nie
którzy wołali, by go powlec do Tybru, in
ni, że dość Rzym okazał cierpliwości. Wi- 
docznem było, że groźby owe mogą się 
zmienić w bunt otwarty, który, byle się 
znalazł przywódzca, może łada chwila wy
buchnąć.

Winicyusz z trudem wielkim przepra
wił się przez Tyber.

Było tam luźniej i mniej dymu. Od 
zbiegów, których jednak i tu nie brakło, 
dowiedział się, że tylko niektóre zaułki 
Zatybrza zostały objęte pożarem, ale że

cyą centrum w sprawie drożyzny węgli. W 
przyszły poniedziałek 10 grudnia rozpo
czną się obrady nad etatem. Ustawa chiń
ska przed Bożem Narodzeniem nie dosta
nie się na porządek obrad.

— Na wojsko są pieniądze, lecz na inne 
cele nie ma ich. Tak piszą gazety berlińskie 
z powodu tego że minister kolejowy chciał 
ustanowić 660 nowych sekretarzy kolejowych 
na co p. minister Miquel nie chciał przystać 
i zgodził się tylko na 170 nowych sekreta
rzy. Pan Miquel ma pieniądze na wojsko, 
ale na takie cele kasę zamyka. A przecież 
zważyć należy, że ruch kolejowy się wzma
ga, więc i więcej  ludzi potrzeba, aby nie 
było nieszczęść kolejowych 4 publiczność 
miała należytą i potrzebną wygodę podczas 
podróży koleją żelazną.

— Na wniosek kanclerza zwoła zarząd 
kolei zebranie interesowanych państw rzeszy, 
celem obmyślenia środków zaradczych prze
ciw zbyt często powtarzającym: się nieszczę
ściom kolejowym. Po katastrofie pod Offen
bachem, gdzie 16 osób zginęło i przeważnie 
spaliło się, ponieważ me zdołali w ciżbie 
ujść z wagonów, urządził minister kolei pró
by, które wykazać miały, ile czasu potrzeba 
na opróżnienie szybkie wagonu w razie nie
szczęścia. Do próby użyto tak zwany D-wa- 
gon, wszystkie miejsca w nim zajęli różni 
radzcy kolejowi i sam pan minister. Na da
ny znak mieli wyskakiwać z wagonu drzwia
mi i oknami. Próbę powtorzono 12 razy, 
czas potrzebny do opróżnienia wagonu wa
chał się pomiędzy 6 i 10 minutami. Wyska
kiwanie oknem udało się tylko młodszym, 
zwinniejszym i chudym. Kilku otyłych pa
nów nie było w stanie wymaganiom zadość 
uczynić, trzech odniosło podobno przy tym 
eksperymencie mniejsze obrażenia. Pan Mi
nister Miquel, który na te próby również 
miał przybyć, odmówił tłómacząę się, że po
dobne eksperymenta zanadto oddziałałyby 
na jego nerwy. Bądź co bądź przekonano 
się, że wagony, które jak np. czwarta klasa, 
mają tylko dwoje drzwi, grożą większem 
niebezpieczeństwem, niż dawne wagony z 
wązkimi przedziałami, a licznymi drzwiami 
z boku po szerokiej stronie wagonu. Posta
nowiono też z początku przy D-pociągach 
odnośnie wagony przebudować.

— Parlament obradował nad wnioskiem 
posła hr. Orioli, który żądał większej zapo-

zapewne nic się nie ostoi przed potęgą 
ognia, ponieważ są ludzie, którzy podkła
dają umyślnie i nie pozwalają ratować, 
krzycząc, iż czynią to z rozkazu cesarza. 
Młody trybun nie miał już teraz najmniej
szej wątpliwości, że to on kazał istotnie 
podpalić Rzym, i pomsta, o jaką wołały 
tłumy, wydała mu się rzeczą słuszną i spra
wiedliwą.

Winicyusz pamiątał dobrze, że dom 
Linnusa, w którym mieszkała Lygia, oto
czony był ogrodem, za którym od strony 
Tybru było niezbyt rozległe, niezabudowa
ne pole. Ta myśl dodała mu otuchy. Ogień 
mógł zatrzymać się na pustem miejscu. W 
tej nadziei biegł dalej jakkolwiek każdy 
powiew pr zynosił już nietylko dymy, ale 
tysiące iskier, które mogły wzniecić pożar 
z. drugiego końca zaułka i przeciąć od
wrót.

Nakoniec ujrzał przez dymną zasłonę 
cyprysy w ogrodzie Linnusa. Domy, leżą- 
ce za niezabudowanem polem paliły się 
już jak stosy drzewa, ale mała osada Lin- 
nusowa stała jeszcze nietknięta. Winicyusz 
spojrzał z  wdzięcznością w niebo i skoczył 
ku niej, jakkoiwiek samo powietrze poczę
ło go parzyć. — Drzwi były przymknięte, 
lecz on pchnął je i wpadł do środka.

W ogródku nie było żywej duszy i 
dom zdawał się być również zupełnie 
pusty.

— Może pomdleli od dymu i żarów. 
— pomyślał Winicyusz.

I począł wołać :
— Lygio I Lygio !
Odpowiedziało mu milczenie. W ciszy 

słychać było tylko huk dalekiego ognia.
— Lygio !
Ale do uszu jego doszedł tylko posę-

mogi inwalidów wojskowych z r. 1871 i wo
jen poprzednich. Żądał, aby ci, którzy krew 
przelewali za Niemce, nie potrzebowali cier
pieć niedostatku. Minister finansów Thiele- 
mann odpowiedział jednak, że skarb rzeszy 
niemieckiej nie d a pieniędzy zbytecznych 
dla polepszenia doli inwalidów. Odpowiedź ta 
wywołała ogólne oburzenie. Posłowie z róż
nych stronictw występowali przeciwko rządo
wi, potępiając jednomyślnie jego postępo
wanie.

 B e lg ia . Z Brukseli donoszą, że w 
szkolę wojskowej w Bouillon odkryto spisek 
anarchistyczny wśród uczniów tejże szkoły. 
Spiskowcy zamierzali otruć jednego z pod
oficerów, a drugiego zastrzelić. Dochodzą o 
tem takie szczegóły: Dwudziestu żołnierzy z 
9 i 12 pułku piechoty, będących uczniami 
tamtejszej szkoły podoficerskiej, zawiązało 
grupę anarchistyczną w lipcu rb. Zgromadza
li się oni w pewnym szynku, gdzie znalezio
no broń wszelkiego rodzaju, oraz pisma a- 
narchistyczne. Znaleziono także u spiskow
ców listę -wszystkich przełożonych i wybit
nych obywateli, którzy mieli zostać zamor
dowani. Jeden ze spiskowców, któremu na
kazano zamordować miejscowego proboszcza,, 
wydał swych kolegów. Wśród zaaresztowa
nych znajduje się kilku synów wyższych u- 
rzędnikow państwowych.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a 
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po  p o lsk u !

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Ks. wikary 

Szczepan Lipiński z Gniewu ustanowiony od 
1-go grudnia b. r. kuratusem w Morągu, i 
zarazem upoważniony do odprawiania nabo
żeństwa w Zalewie (Zełwałdzie), od czego 
kuratus w Suszu od 1-go stycznia przyszłego 
roku zwolniony.

R z y m . Ojciec św. przyjmował 21-go 
bm. na dłuższem prywatnem posłuchaniu- 
ks. Biskupa Zwierowicza z Wilna, który po
tem wyjechał na dwa miesiące dla poratowa
nia zdrowia do Cannes (w południowej Fran- 
cyi). — W końcu przyszłego tygodnia roz
poczną się przygotowania do ceremonii zam
knięcia bram w kościele św. Piotra. Przed
sionek będzie przeobrażony tak, jak w dniu 
otwarcia bram świętych.

pny ryk ze zwierzyńca. Na poblizkiej wy
spie, zapalił się on widocznie, więc wszel
kiego rodzaju zwierzęta, a między niemi 
lwy, poczęły ryczeć z przerażenia. Wini
cyusza dreszcze przebiegły od stóp do gło
wy. Oto w chwili, gdy cała jego istota by
ła skupiona w myśl o Lygii, te straszliwe 
głosy odzywały się jakby zapowiedź nie
szczęścia, jakby dziwna wróżba złowrogiej 
przyszłości.

Było to jednak krótkie, chwilowe wra- 
żenie, albowiem jeszcze straszliwszy od 
ryku dzikich zwierząt buk pożaru nakazy
wał myśleć o czem innem. Lygia nie od
powiedziała wprawdzie na wołanie, lecz 
mogła znajdować sią w tym budynku zem
dlona lub uduszona dymem. Winicyusz 
skoczył więc do środka domu, ale tu było 
ciemno od dymu. - Szukając rękoma drzwi, 
prowadzących do jej mieszkania, spostrzegł 
migocący płomyk lampki i zbliżywszy się,, 
ujrzał zamiast posążku bożka — krzyż. 
Pod krzyżem tym płonął kaganek. Przez 
głowę Winicyusza przebiegła z błyskawi
czną szybkością myśl, że ów krzyż zsyła 
mu te światełko, przy którem może odna
leźć Lygią, — wziął więc kaganek i począł 
szukać. Nie było nikogo.

Nie dziwiło go to zbytnio, mogli bo
wiem wyjść z Zatybrza ze strony przeci
wnej, w kierunku wzgórza Watykańskiego. 
W każdym r azie ocaleli przynajmniej od 
ognia. Winicyuszowi spadł kamień z piersi..

(Ciąg dalszy nastąpi).

L Y G I A .



  Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O ls z ty n , 3 grudnia 1900.

— Na budowę kaplicy przy Tenkitach, 
gdzie śmierć męczeńską poniósł św. Woj
ciech, ofiarował ks. beneficyat Tolsdorf 
tysiąc marek. Datki na budowę tej ka
plicy przyjmuje ks. dziekan Szadowski w 
Królewcu.

— Z rusztowania s ześć metrów wy
sokiego spadł w czwartek wieczorem w u- 
licy Jakóbowej uczeń mularski Jan Ja 
siński. Odstawiono go do lazaretu, choć 
na szczęście rany nie są niebezpieczne.

— Rdzeń łodygi słonecznika ciekawe 
znajduje zastosowanie. Oto w Berlinie pró
bują jej użyć do wyrobu przyrządów ratun

kowych, chroniących od utonięcia. Ma ona
być do tego o wiele przydatniejszą niż drze
wo korkowe, które tylko dziesięćkrotny cię
żar dźwiga nad wodą, i sierść renów, dźwi
gająca dziesięć razy więcej niż sama waży, 
gdyż potrafi ona utrzymać nad wodą ciężar 
większy od swej wagi. Najwprawniejszy pły
wak nie zdoła się zanurzyć we wodzie, je
żeli ma na sobie aparat, wyściełany rdzenią 
słonecznika. Bluza, »watowana« rdzenią sło
necznika ma już wystarczyć, ażeby osoba 
nie umiejąca pływać, utrzymywała się z 
wszelką łatwością na wodzie. Towarzystwo, 
które te próby podjęło, ma już podobno 
80,000 sztuk słonecznika na ten cel zasa
dzonych i spodziewa się z nich osięgnąć Wo
koło 800 kl. rdzeni, która wystarcza na wy
robienie 25,000 kamizelek i bluz, zabezpie- 

   czających od utonięcia.
* T o m a s z k o w o . Nagłą śmiercią 

zmarł tu w piątek wyrobnik Władysław
  Pawłowski. Znajdował on się wieczorem 

o 8-mej w karczmie, gdzie wziąwszy ka
wałek śledzia w usta, padł i ducha wy
zionął. Wszelkie usiłowania przywrócenia 

  go do życia były daremnemi. . 
* W a r t e m b o r k .  Wojna o  m le k o  

 powstała tu ztąd, że oferenci żądają za-
 miast jak dotąd, 10 fenigów, 12 fenigów 

za liter. Posiedziciel p. Wermter z Ro- 
bartshof chce jednak i nadal za 10 fen. 

 litr mleka dostarczać. Zresztą 12 fen. za 
litr mleka zimą, nie byłoby wcale za dużo, 
gdyż tę cenę płaci się po innych mniej
szych miastach. — Pomiędzy walczącymi 
w Chinach wojakami jest sześć Wartern- 
borczaków, którzy w tych dniach nadesła
li kartę z pozdrowieniem dla mieszkańców 

   miasta i okolicy. Karta ta odesłaną zo
stała z Pekinu dnia 8 października.

* O st r u d a . Tutejszy nowy gmach są
du okręgowego został już ukończony i sąd 
przenosi się do niego z ratusza.

* Pasym. Pomimo, że nasza okolica 
jest bogata w drzewo, płacono na ostatnim 
terminie za drzewo z lasu miejskiego 12,50 
mk do 14 mk. za klafter szczapów iglio- 
wych i to nadpsutych.

* N ib o r k . W sklepie kupca p. M. 
wybuchł w środę wieczorem z powodu 
lekkomyślności ucznia ogień, który mógł 
łatwo groźne przybrać rozmiary Uczeń 
nalewał spirytus, przyczem rozlał sporą 
ilość takowego. Aby niezgrabność swoją 
ukryć, zapalił spirytus wylany na ziemię. 
Na szczęścię spostrzeżono wczas ogień i 
przytłumiono go.

* Z  J a ń s b o r k a  donoszą, iż w tam
tejszej okolicy wściekły pies pokąsał kilkoro 
osób. Odesłano je do Berlina, aby je wyle
czyć. Na szczęście pewien parobek psa zabił.

* D z ia łd o w o . W zeszłą niedzielę a- 
resztowany tu został pewien szewc bez sta
łego mieszkania, nazwiskiem Libuszewski. 
Próbował on sprzedać dwa srebrne kielichy 
kościelne. Zapewne ukradł je w kościele ka
tolickim w Dąbrównie. Dopiero na wiosnę 
wypuszczony został z cuchthauzu, gdzie 10 
lat przesiedział

* Z  P o m o r z a . W król. lesie w Bo- 
rzetuchomiu postrzelił śmiertelnie leśniczy 
pastucha Eichmanna z Dąbrówki; pochwy
conego przy kradzieży drzewa. Na zawez
wanie do wydania siekiery, począł E. przy- 
grażać leśniczemu, poczem ostatni strzelił. 

* Z K w id z y ń s k ie g o . W Otoczynie 
skradł ktoś posiedzicielowi E. G. 2000 mr. w 
złocie, które przechowywał w komodzie.

* P r a b u ty . W niedzielę przybyło do 
miasta 3 rob. z Polski, Cichocki, Ranicki 
i weszli do knajpy. Cichocki miał przy 
sobie 127 mk. które sobie przez lato uciu
łał. O tem wiedzieli jego koleżki i spoili 
C. jak niestworzenie boskie. W yprowa
dziwszy pijanego za miasto, porzucili go 
na polu, a obrawszy go z pieniędzy pu
ścili się w dalszą drogę. Nie mogli się je
dnak zgodzić przy podziale zdobyczy i 
rozpoczęli bójkę, przyczem rewolwer i nóż 
ważną odgrywał rolę. Tymczasem powia
domiona o tym rabunku policya puściła 
się wozem w pogoń za łotrami i schwyciła 
ich na szosie suskiej.

* Z Ch o jn ic  donoszą do »Danz. Allg. 
Ztg.«, iż żydzi znaleźli rzekomo łańcuszek 
od zegarka Wintera i oddali go prokuratoryi; 
krewni Wintera, którym łańcuszek przedło
żono, oświadczyli atoli, że to nie jest łań
cuszek Wintera. Łańcuszek posłano do Prze
chylewa celem przedłożenia go rodzicom za
mordowanego chłopca. — W śledztwie prze
ciwko trzem braciom Rosenthalom z Kamie
nia odbyły się w ubiegłym tygodniu dwa 
lokalne terminy w hotelu Wagnera. W ter
minach. chociaż śledztwo jeszcze nie ukoń
czone, brali udział także żydowscy adwokaci, 
obrońcy oskarżonych. — Prokurator Sette- 
gast doniósł „Geselligerowi“, iż rzeczywiście zo
stał przesiedlony do Westfalii.

* G r u d z ią d z .  Kowala Semrau’a znale
ziono pokaleczonego na przedmieściu cheł- 
mińskiem, leżącego we krwi i baz przytomno
ści. Kto go pokaleczył, niewiadoma.

* C h e łm n o . Służącej Kijowskiej w 
N. urodziły się trojęta; chłopiec i dwie dzie
wczynki. — Zona gospodarza Kosa, popę
dzając konie przy machinie spadła ze sie
dzenia i złamała sobie rękę, przyczem 
część łopatki uwięzia jej w pierś. Nieszczęś
liwa bedzie musiała się poddać operacyi.

* T o r u ń .  W czwartek po południu 
zastrzelił się w swej izbie podoficer Stonke 
z 61 go pułku piechoty.

* N ow e m ia s to .  Przy wyborach ści
ślejszych przeszli kandydaci niemieccy wię
kszością dwóch głosów, polskich głosów było 
98, niemieckich 100. Żydzi najwięcej agito
wali za kandydatami niemieckimi i głównie 
im mają Niemcy zwycięstwo do zawdzięcze
nia.

* P l e s z e w . Gazety niemiecko-prote- 
stanckie zdziwione są następującem zajś
ciem: Pewien robotnik z Grójca w Król. 
Polskiem przybył w poniedziałek do ban
ku w Pleszewie i wypłacił 40 marek, su
mę, którą przed laty przy wymianie pie
niędzy wskutek omyłki otrzymał, Pieniądze 
w krótkim czasie spotrzebował, lecz nie 
miał od tej chwili spokoju sumienia. Po
szedł do spowiedzi a ksiądz wzbraniał się 
dać mu rozgrzeszenie, póki nie zwróci 
właścicielowi niesłusznie zabranych 40 ma
rek Zacny wieśniak, odmawiając sobie 
rzeczy niezbędnych, składał grosz do gro
sza póki nie zebrał powyższej sumy. Zao
szczędziwszy tak mozolnie 40 m., przyniósł 
je bankowi, by się wreszcie uwolnić od 
wy rzutów sumienia.

* B yt o m . Pewnemu urzędnikowi gi
nęły od niejakiego czasu pieniądze z szu
flady stołu. Nie wiedział, kto mu je skradł. 
Nastawił tedy pułapkę papierami, że nie 
można jej było dostrzedz. Na dno pułapki 
położył portmonetkę, W nocy zbudził go 
krzyk, wstaje — i widzi własną żonę 
pochwyconą przez pułapkę przy wydoby
waniu pieniędzy. Zona więc mu pieniądze 
wydobywała przyczem pułapka pokaleczy
ła jej rękę.

* Z W e st fa li i .  Wyszła znowu haka- 
tystyczna broszura, która obliczyła ludność 
polską w Westfalii i Nadrenii. W r. 1890 
spisano tam Polaków 9800, w roku 1893 by
ło już samych górników 17919, razem z ko
bietami i dziećmi 54830 Polaków. W ciągu 
następnych 4 lat już się tam liczba Polaków 
podwoiła, bo w roku 1897 było samych pra
cujących górników polskich 34361, w roku 
1898 była ich 50556, a z kobietami i dziećmi

   154600. Przy ostatniem liczeniu dnia 1 sty
cznia 1900 naliczono polskich górników 
prawie 70 tysięcy, bo 69376. Prócz tego pra
cowało jeszcze po hutach i fabrykach 5000 
Polaków. W całym okręgu górniczym nali
czono z kobietami i dziećmi 254940 Polaków, 
których mową ojczystą jest język polski. Je
żeli z tego odciągnie się ludzi z mięszanych 
małżeństw i dzieci mówiące dwoma językami, 
to pozostanie zawsze w tym okręgu 200 ty
sięcy Polaków, którzy mówią tylko po pol
sku. Z pracujących robotników przypadało 
na G. Slązk 6282, na Księstwo Poznańskie 
26649, na Prusy Zachodnie 8087, na Prusy 
Wschodnie 30950. W ostatniej cyfrze było 
samych Mazurów 30 tysięcy. Dalej oblicza 
ów hakatysta, że w obwodzie rejencyjnym 
Arnsberg jest 72 polskich Towarzystw, w 
obwodzie monasterskim 14, dysseldorfskim 
60 Towarzystw, które zawsze w niedzielę 
odbywają swe zebrania. Członków liczą te 
Towarzystwa 8 tysięsy. Śpiewają na nich 
polskie narodowe piosnki, skarżą się na 
prześladowanie narodowe, na brak polskich 
księży i szerzą agitacyą wielkopolską. Tylko 
owych 30 tysięcy Mazurów, którzy są ewan- 
gielikami, trzymają się zdała od tej wielko
polskiej agitacyi.

Na miesiąc grudzień
można teraz zapisywać „Gazetę Olsztyńską“ 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich. Przedpłata na grudzień wynosi 
tylko 34 fen., z odnoszeniem w dom przez 
listowego 44 fen.

Czytelników naszych prosimy, aby 
nakłonili do zapisania Gazety na grudzień 
wszystkich tych, którzy dotąd żadnego pisma 
polskiego w domu nie mają. Za te kilka tro
jaków niech sobie zapiszą Gazetę choć na 
próbę. Czas teraz najstosowniejszy do wer
bowania nowych czytelników, gdyż mały 
wydatek na miesiąc zapłacić Gazetę, a czasu 
do czytania wiele.

W i a r  u sy !! Zapisujcie, czytajcie, roz
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«,

R o z m a i t o ś c i .
Z V ise  w Belgii donoszą o strasznym 

wypadku. W pobliżu tego miasteczka dwule
tnia dziewczynka bawiła się na torze kole
jowym w chwili nadejścia pociągu pośpieszne
go. Na widok widniejącego zdała parochodu, 
matka śpieszy porwać jedyne swe dziecię i 
już trzyma w objęciach, gdy potyka i pada 
na szyny. Na straszny ten widok ojciec sza
lonym pędem dopada do szyn i porywa żonę 
i dziecko, lecz w tej samej chwili parochód 
porywa i miażdży wszystkich troje. Maszyni
sta, choć widział co się dzieje, nie by ł już w 
stanie powstrzymać pociągu na miejscu,

W s z y s tk o  naopak. W Chinach wszy
stko jest inaczej niż u nas. To kraj, w któ
rym róże nie mają zapachu, gdzie kobiety 
nie noszą spódnic, gdzie robotnicy nie mają 
dnia wyznaczonego na odpoczynek, a dostoj- 
nicy nie mają poczucia honoru, gdzie igła 
magnesowa wskazuje południe, gdzie strona 
poczestna jest po lewicy, a żołądek — siedzi
bą rozumu, gdzie zdjęcie kapelusza poczyty- 
wanem jest za zniewagę, a biały kolor nosi 
się w znak żałoby.

O ln r z y m i  tunel. Obecnie kończą w 
Stanach Zjednoczonych w stanie Waszyng
ton pracę nad olbrzymim, cztery kilometry 
długim tunelem. Tunel ten ma 7 metrów 
wysokości a 5 metrów szerokości i wycemen- 
towany jest w całej długości. Nad wykona
niem tego tunelu pracowano 3 lata, rozpoczy
nając robotę z przeciwnych stron. Obliczenia 
udały się znakomicie, albowiem zboczono za
ledwie o 6 milimetrów na bok, w górę o 6 
centm.

  Do dzisiejszego numeru dołączamy 
cennik księgarni A. Cybulskiego w Poznaniu, 
na który zwracamy uwagę Czytelników 
naszych.



Szanownej Publiczności, mianowicie panom wła
ścicielom domów w O ls z ty n ie  i o k o l ic y  donoszę 
niniejszem uprzejmie, że w moim domu

ulica Kurkowa (Kurkenstr.) 5
otworzyłem nowy

     skład szkła.  
Wskutek korzystnego zakupna z najrenomowańszych 

i największych fabryk szkła jestem wstanie wrazie 
potrzeby tylko najlepszym szkłem w różnych kolo
rach służyć. Moja znajomość fachowa pozwala mi 
nadto każdej konkurencyi czoło stawić. Wprawianie 
szyb uskuteczniam teraz taniej jak zwykle, przytem 
szybko i rzetelnie.

Prosząc o poparcie mego przedsiębiorstwa kreślę się 
z wysokim szacunkiem

Joachim Skibowski.

U C Z N I A
umiejącego po polsku, przyjmie

A n to n i W olff
w Wartemborku.

Pokój meblowany
jest zaraz do wynajęcia, 
 U lica  D o ln a  k o ś c ie ln a
(Unterkirchenstr.) 8, na dole.

Polecam moje tylko z najlepszego tytoniu wyrabiane wybor
nie smakujące „ C y g a r o  K r a k o w s k ie “ . Takowe wysyłam 500 
sztuk za 8 m. 50 fen. f r a n k o  przez zaliczkę. Ażeby Szanownych 
Rodaków przekonać o dobroci innych moich wyrobów, dołączam 50 
dobrych cygar i papierosów i 5 pięknych kart korespondencyjnych 
całkiem darmo.

P. Pokora,
fa b r y k a  c y g a r .  W e jh e r o w o  (N e u s ta d t  W. - P r .)  n . 2 4 0 .

S ta ry  O lsztyn
(Alt - Allenstein p. Klaukendorf) 
przyjmie od 1 stycznia 1901 po- 
jedyńczą

gospodynią
na wysokie myto.

Ucznia,
syna porządnych rodziców, przyj
mę zaraz do mego składu żelaza

Louis Riess.

 UCZNI A,
syna porządnych rodziców, z do- 
bremi wiadomościami szkólnemi, 
przyjmiemy zaraz do naszego 
składu towarów łokciowych i 
modnych.

Grunwald i Blank,
OLSZTYN", ulica Prosta 39.

U C Z N I A
przyjmie zaraz

Rudolf Klein
mistrz krawiecki 

w W a r temb o r k u .

Seweryn Pieniężny,

N iech żyje!
Najlepszy toast polski

zawierający 198 przem ów ień  n a
rozmaite uroczystości wraz z wska

zówkami dla mówców.
Za 70  f en . przesyła franko
„KATOLIK", Bytom G .-Ś . 29

 Beuthen 0 .-S .

wydawca »Gazety Olsztyńskiej«.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
        W poniedziałek, 10 grudnia 

przed poł. o 9 tej w Gipsowie, 
w oberży p. Konegen różne 
drzewo do budowli i na opał 
reszta drzewa szkolnego z ob
wodów Kronowo, Gipsowo i Ke- 
kity.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. —  Dru k i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

P i e r w s z y  d o m

win węgierskich
w  G d a ń sk u  (Danzig)

J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.
poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach 

i butelkach:
Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 fen. 
Słodkie „ „ „ 90 „ „ 130 „
Zieleniak wytraway „ „ „ 100 „
Wytrawne samorodne „ „ 110 „
Maślacz przetrawiony # „ ,} 110 „
Słodkie wyskoki (Rüster) „ „ 125 „ „ 200 „
Słodkie stare tokajskie „ „ 125 „ „ 200 „

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w sta
nie już po wyżej wymienionych cenach pod gwaran- 
cyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego zaprzy
siężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebranda 
chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy wy
próbowane i polecane.
P o je d y n c z e  b u te lk i o d d a ję  w  m o im  k a n to r z e .

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

D r u k a r n i a  " G a z e t y  O l s z t y ń s k i e j "

U n t e r k i r c h e n s t r . w OLSZTYNIE, ul D o l n a  Kości el na 12.

wykonuje

wszelkie prace w zakres drukarstwa wchodzące
w polskim i niemieckim języku, jako to :

b r o s z u r y ,  o d e z w y , p ie ś n i ,  
b ile ty  t e a t r a ln e ,  b ile ty  w i

z y to w e ,  f o r m u la r z e ,

l is ty  k u p ie c k ie , k o p e r ty  
z  n a g łó w k a m i,  

z a p r o s z e n ia  n a  w e s e la , 
z a b a w y  itd . i id .

Zlecenia wykonuje się s z y b k o  a  t a n io .

50 dobrych cygar i papierosów darmo.

Książki
do

n a b o ż e ń s t w a
od 2 5  fe n . do 10 m.

poleca
D R U K A R N I A

..Gazety  O lszt."


